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Wyjątek z artykułu R c u t z a ,  umieszczonego w piśmie: 
Dorpaler Jahrbiicher (t. I . ,  zesz. 2 i 4 , r. 1833).

Władza sadownicza u Czarnogorców nie 
jest władzą państwa; strony poddają sio wy
rokowi sędziów, których sobie same obierają. 
Chciano raz pod wpływem rządu rossyjskiego 
zaprowadzić sędziów płatny cii, lecz zamiar 
ten upadł zupełnie, a lud ciągle sam sobie 
obiera i opłaca rozjemców, i „ylko niektóre 
osoby udają się ze sprawami swojemi do senatu 
(ser dar ó w ) , gdzie proces daleko mniej ko
sztuje. Czarnogórzec jest tak dalece wołny, że 
wcale nie są mu zrozumiałe tak zwane prawa 
zmuszające (prawa władzy państwa), i nawet 
w przypadkach zabójstwa i rabunku nie przy
znaje rządowi władzy rozpoznawania rzeczy.

W razie rozmyślnego lub nierozmyślnego 
zabójstwa, krwawa zemsta jest niezaprzeczo- 
nem prawem i obowiązkiem religijnym, tak 
pojedynczych osób, jak i całych plemion. Lecz 
zemstę tę odwrócić można za pomocą tak 
zwanego miru, na który rodzina obrażona 
po długich prożbacli i wielu formalnościach 
w końcu zezwala. Zbiegły winowajca na 
wieczne czasy z tegoż miru wyjętym zostaje. 
Rozburzają dom jego, lub tę część domu, którą 
zamieszkiwał, a majątek oddają obrażonej 
rodzinie. Je źli zaś złoczyńca ukrywa się tylko, 
wtedy krewni jego starają się na każdy spo
sób wyjednać mu m ir, prosząc pokornie 
o przyrzeczenie bezpieczeństw a pod przysięgą, 
co u tych Sławian vjera się nazywa. Gdy na 
taką vjere ród obrażony zezwoli, natenczas 
mianują mściciela , a ten wybiera 24 roz

jemców, wydać mających wyrok. Przed tych 
sędziów przybywa złoczyńca na kolanach, 
mając broń zabójczą około szyi, błaga miru 
i na znak pojednania ofiaruje 12 dzieci swo
jego plemienia. Mściciel podnosi go z zie
mi, ściska dzieci, a potem następuje wyrok. 
Opłata za krew przelaną wynosi zwykle 120 
cekinów, z których sędziowie biorą 30 do-40, 
resztę zaś zabiera familija obrażona. Obecni 
ucztują kosztem obraziciela, którego plemię 
całe ckup płaci.

Takie upokorzenia są bardzo uciążliwe dla 
dumnego gór mieszkańca. Chetnieby on sta
wił czoło nie przyjaźni, gdyby cały ród jego 
nie był zagrożony. Te upokorzenia odbywają 
się jeszcze przykrzejszym sposobem w po
wiecie katarskim. Dwanaście niewiast z nie
mowlętami na ręku muszą dla winowajcy 
prosić o bezpieczeństwa wT Imię Boga i Ś. Jana. 
Winowajca, stanąwszy w kole krwawego 
sadu, musi czołgać się na piersiach ode drzwi 
az do środka izby, tam składa broń krwawa, 
stającą się własnością obrażonego i prosi 
o mir. Wtenczas składają opłatę za przelaną 
krew, a winowajca obowiązuje się trzymać 
do chrztu 0 do 12 dzieci rodu przeciwnika. 
W innych powiatach musi 100 osób przez 
dziewięć niedziel ciągiem błagać o m ir, na 
który przeciwnicy zawsze nie zezwalają, i 
dopiero dziesiąta prożka, mola zwana, od
nosi skutek. Zabójstwo mają za 12 skaleczeń 
do krwi, a jedno skaleczenie kosztuje 10 
cekinów. Podług tego obliczają mniejsze 
skaleczenia. Utrata ręld, nogi, lub oka zna
czy tyle, co sześć skaleczeń do krwi, czyli co 
zabójstwo popełnione w połowie (polglaoa), i 
wtedy połowa tylko zwyczajnej ilości sędziów 
na sąd krwawy zasiada. Wszystkoto zgadza
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fsie z najdawriiejszemi prawami ruskiemi, u- 
mieszczonemi w ^Prawdzie ruskiej,« a która 
naznacza 48 , 24 i 12 sędziów przysięgłych.

O jednej ranie może czterech sędziów 
wyrokować. Niewiasta jest w tym względzie 
równa mężczyźnie. Zabić złodzieja jest wolno. 
W sporach cywilnych zachodzi to samo po
stępowanie: każda strona obiera jednego lub 
dwóch sędziów, a ci wydają wyrok ustnie 
lub pisemnie i za to otrzymują w nagrodzie 
talara. Jeźli skazany wbrania się spełnić wy
dany nań wyrok , wtedy powstaje wojna i 
traw tak długo, aż obie strony wysilą się 
wyrządzonemi sobie szkodami. Za kradzież 
i rabunek daje się siedmkrołne wynagrodze
nie straty. Jeźli winowajca zarzucany mu 
czyn zaprzecza, musi stawić 24 świadków 
zaprzysięgających. Jedno skaleczenie wymaga 
12 takich świadków. Gdy przysięga była fał
szywca, natenczas potrzeba złożyć podwójną 
za krew postanowioną karę. Skoro się wino
wajca wypiera, a nie jest w' stanie stawić 
za siebie świadków, którzyby przysiądz 
chcieli; wtedy stawiają przeciw niemu 
świadka i dają mu za to cekina. Gdy 
winowajca i potem się wypiera, staje drugi 
świadek i tak dalej, aż dopokąd za przekona
nego się nie uzna. W przypadkach długu jest 
więzienie w zwyczaju, ale wierzyciel po
winien żywić dłużnika, lub dać mu jaką 
robotę. Wszędzie tam jeszcze tak mało prawo 
publiczne wystąpiło z obrębu prawa prywat
nego , że nawet w’ najnowszych czasach za
chodziły przypadki kary śmierci, uchwalonej 
wyrokiem rady familijnej. W  prawie spadko- 
wem zachodzi ta tylko okoliczność, że syn 
najmłodszy zwykle po ojcu dom odziedzicza; 
matka pozostaje w domu, a gdy się dzieli 
majątek, w tedy dostaje część równą z dziećmi 
i dary przedślubne męża, w i a n k o w e  zwane.

W stosunkach familijnych zwyczajne jest 
prawo starszeństwa; najstarszy członek fa-i 
milii rządzi domem, a rządy jego są bardzo 
surow e i obszerne. Umierający ojciec mianuje 
po sobie najstarszego z rodziny, któremu 
winni "wszyscy posłuszeństwo i służbę. Po
słuszeństwo małżeńskie nie mniej jest surowe, 
lubo obu stronom wolno przystąpić do roz
wodu. Zona niepłodna, podobnie jak w sta
rem prawie ruskiem, musi mężowi pozwolić 
na poboczną żonę.

Co do publicznego ustawodawstwa Czarno- 
gorców, mieszają się w niem formy rzeczy- 
pospolitej, z formami władztwa duchownego, 
które ostatnie więcej ustalone zostało, odkąd 
rządca duchowny Czarnejgóry, biskup Zetyń- 
ski, starał się w Petersburgu o poświęcenie 
biskupie i takowe wr sierpniu r. 1833 otrzy
mał. Od upadku bośniacko-serbskiego państw a, 
Czarnogóra (wtedy Zentą zwana), długi czas 
przez różne familije rządzoną była, aż w końcu 
dostała się do książąt Czernojewiczów, po 
których ostatnim potomku zostawiona samej 
sobie, przeszła pod władztwo biskupa (archi- 
mandryty) Czarnejgóry i Berdy. O rządach 
dawniejszych nie wiadomo ; teraźniejszy jest 
czysto-demokratyczny pod władztwem ko- 
ścielnem, jak takowe ustaliło się za zmarłego 
metropolity Piotra Petrowicza. Cały naród 
dzieli się na plemiona, które, jak klany szkoc
kie, jedne nazwę noszą, jakoto: Petrowicze, 
Radonicze, Bogdano wieże, Negusy i t. p. Na 
czele plemienia znajduje się najstarszy z rodu; 
zwany kniaziem plemienia, jeźli plemię zaj
muje^ kilka w łości; kniaź ma pod " sobą 
w każdej włości jednego nac ze l n i ka  czyli 
glavara. Ten za pomocą z b o r u  kieruje 
wewnętrznemi sprawami plemienia, a na 
wTojnie ma przy boku swoim c h o r ą ż e g o  
( barjaktara)  i w o j e w o d ę .  Wszystkie te 
godności są od czasów serbskich dziedziczne. 
Są wprawdzie jeszcze d w o r z a n i e ,  czyli 
szlachta, lecz ci niczem się od innych nie wy
szczególniają. Kilka plemion razem składają 
powiat, na którego czele ser dar się znajduje! 
Pięć takich powiatów tworzą wolne państwo 
Czarnejgóry, to jest powiaty: Kattuński, Riecki, 
Lieszański, Czernicki i Berdeński. Z b ó r  
pięciu powiatów stanowi najwyższą władzę 
państwa, dającą ustawy i wyrokującą o wojnie 
lub pokoju. Dolina Zetynji, zwykła stolica 
metropolity, jest miejscem zgromadzenia tej 
najwyższej władzy. Podczas zboru usiada wła
dyka na skale, wnosi projekt i zapytuje po 
niejakim czasie: »Czy chcecie ?« Gdy odpo
wiedź następuje: vChcemy!« natenczas pro
jekt w ustawę się zamienia.

Mimo wpływu kniaziów, wojewodów i 
barjaklarów, niknie jednak u Czarnogórców 
żywioł arystokratyczny przy wolności po
wszechnego głosowania, z którego są tylko 
małoletni wyjęci. Wszelako rząd ostatniego
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metropolity Piotra Petrowicza-Negusa można wesoły, po większej części śpiewający;, smuf- 
było prawie monarchicznym nazwać ;. ale nym jednak sposobem czci czyny Marka' 
był on ustalony na powszechnej miłości i Kraljewicza, starego bohatera swojego. Rysy 
zaufaniu, i zatrzymał formy demokratyczne, twarzy jego sa południowo-sławiahslue, jest 
Lud nazywał go świętym. Metropolita jest zuchwały, rozbójniczy, dumny z siły swojej,, 
tak dalece rządzcą państwa, jak dalece jest przebiegły, tkliwy dla familii, mszczący się 
przełożonym władzy wykonawczej. Pierwot- na nieprzyjacielu, łatwo urażający się i dziko- 
nie i on był obieralny; powoli wszakże porywczy. Jestto prawdziwy syn natury, 
plemię PetrowiczówT - Negusóiv osiągło dzie- Ustawodawstwo jego jest takie, jakie być może, 
dziczne posiadanie tej godności, i teraz umie- i dla tego jest zajmujące, ponieważ jest obra- 
rający archimandryta sam mianuje swojego zein pierwotnej formy społeczeńskiej wt pań- 
następcę, którego zbór narodu potwierdza, stwie.. Zgadza się ono przede wszystkiem— 
Tytułuje się: »Z Bożej łaski archimandryta,, a to jest główną rzeczą —  • z jeograficznem 
biskup i metropolita Czarnejgóry;« stolica jego położeniem kraju, który jako spadziste dzikie 
jest w klasztorze Zetynj i; mówi się do niego: wzgórza wapienne ciągnie się około zakrzy-
Swetj Władyko. Jest bogaty. Straż jego skła- wionej odnogi morskiej Catarro, a z którychto 
dają młodzieńcy (momkij. Pod jego zwierzch- wzgórz niechętnie tylko oddala się Czarno- 
nością zostają urzędnicy rządowi: gubernator gorzeć. Na brzegach krainy Czarnogorców 
i serdarowie, którzy razem składają senat,, jest wieczna wiosna; kwitną tam pomarańcze, 
pod jednym prezydentem.. Ci, pierwotnie agawy, figi, wiriogrady; po wzgórkach roz- 
także obieralni, zostali również dziedziczny- ciągają się bukowe i dębowe lasy; tam Sła- 
mi w godnościach. Gubernator wydaje roz- wianiu ten niedostępnćmi prawie ścieszkami, 
kazy wojenne i na tern zasadza się właściwie dostaje się do wolnych gmin swoich, do 
cała jego władza. Serdarowie bywają czasem klasztorów i folwarków, które się ani go- 
jeszcze stosownie do zasad z powiatów o - ścińcami nie łączą, ani nie zatlały jeszcze 
bierani, i każdy wolny Czarnogórzec może zorzą życia społeczeńskiego miast. Najwyżsi 
tę godność osiągnąć. Gabinet składa się zjed- znaczeniem mieszkają na niedostępnych ścia- 
nego sekretarza metropolity do stosunków nach skał, i są tym dumniejsi i wolniejsi, im

wiązany. Podług najściślejszego obliczenia sze pasmo gór, dzikie, jałowe i nagie.. Z tam- 
znajdowTało się w 110 włościach 9503 zbrój- tąd ciemno-czerwone gór w arsty wznoszą się 
nycli ludzi i 38,500 mieszkańców. Powiaty jedna nad drugą, a ścieszlu prowTadzą lesiste- 
rozdzielone na polu bitwy na familije, trzy- mi dolinami do coraz wyższych gór. Jestto 
mają się razem, pod osobnymi, chorążymi;, droga, wiodąca do wolnych gmin Czarno- 
często mnisi są dowódzcami, jak się to zda- gorców. Kraj taki byłby pustynią bez wol- 
rzało w wojnie przeciw Kara Mahmudowi, ności, a z nią jest dla Czarnogorcy rajem, 
paszy skodryjskiemu. Z w. porta panuje nie- Za nicby on nie odstąpił ojczyzny sw ojej, 
ustanna wojna. Czarnogorcy są w górach nie- Ją on opiewa, żyje dla niej, i za nią chętnie 
pokonani; broń mają grecką i greclum spo- umrzeć gotówT, byle tylko głowią jego nie do- 
sobem wojują. Kościoł czarnogórski jest samo- stała się w ręce niewiernych, pod którymi, 
stajny, lecz Kossyja dopomina się, podług ostat- Turków roaumić.. 
nich traktatów, ażeby metropolita w Peters-  —

. EUIA »IEBC«Era..
trowic.za, którego imię przyjął, poddał się Ileżto talentów ginie w'ciżbie tego świata, 
temu żądaniu; dawniej patryjarclia grecki ile pączków przed rozwinieniem opada! —  
w Węgrzech miał prawo święcenia. Czarno- Wieczne wyrzekania od tylu wieków, przez 
gorzeć w obyczajach, mowie i sposobie życia tysiące pokoleń, pacićrz codzienny, który 
podobny jest do górala w Dalmacyi. Hoży, wszakże nie odmienia żelaznych wypadków,,
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wynikających z dziwnego składu społeczeństw. 
•Człowiek z dusza ognista, namiętna, z mocnem 
uczuciem, musi cierpieć od współczesnych 
.nierównych mu czuciem i potęga ducha. Zaj
rzawszy w księgę takiego przeznaczenia wy
czytalibyśmy imiona Tassa, Kamoensa, Guil- 
berta, CJiattertóna i naszego Klonowicza z Mal- 
czeslum, i tylu innych, którzy umarli na bar
łogu szpitalnym z głodu i udręczeń. W takie 
dzieje i nasz wiek ucywilizowańszy obfity.

El iza M e r c o e u r  umarła w Paryża 7go 
stycznia r. b. w 2om wieku życia swego. Uro
dzona w Nantes. O latach jej dziecięcych nić 
ma co wspominać; nie wiadomo bowiem s ja
ki emi wrażeniami wzrastała. Eliza Mercoeur 
z przyrodzenia miała wiele daru do poe-yi. 
Rodzice jej byli bez majątku; musiała więc 
wcześnie wspierać ich sw7oją pracą, udsieiajac 
drugim naulu historyi, ieografii i francuskiego 
języka. Tak dościgła lat 17, s owa gorejacg 
dusza, która się albo namiętności albo sztuce 
oddaje. Poezyja przedłużała wątłe dni życia. 
W r. 182<) sława jej prób poetycznych roze
szła się po całej Francyi. Akademija lugduńsha 
mianow ała ją członkiem towarzystwa swojego. 
Lhza zebrała kwiaty fanłazyi swojej, wyclajac 
je  w jednym tomie, co jej przyniosło 5000 ir.

Paryż, ten magnes niebezpieczny, pociągną* 
i młoda poetkę. W  towarzystwie matki opu
ściła Nantes, aby dopełnić kolei swTego losu. 
Mało z sobą przyniosła, lecz między tern dwa 
L\ło listy, dostateczne, aby młoda ghwę ca- 
w t ó c i ć . Chateaubriand chw ałę jej przyrzeka!, 
a 1 amartine z uprzejmością powiedział: »Ta 
dziewczynka jeszcze wszystkich nas zaćmi.*
.— Kto ma nieśmiertelność w zapasie, łatwo 
rozdawać ja może; ale nie nalezysz się oba- 
wiać, aby pochwala prędko na papier rzucona 
i prędko zapomniana, nie stała się gorzkich 
omamień powodem? Pan Martignac podów
czas był ministrem. Na przedstawienie jego 
Karol X. naznaczył pensyja pannie Mer
coeur. Wysiawić sobie upojenie młodej roz
poczynającej autorki! Dwaj jenijusze czasu 
otwierają jej drogę do sławy, urzędnik pań
stwa wstawia się za nią u dworu, król utrzy
manie przeznacza. Dante, Petrarka, Tasso 
mieliż coś podobnego ! Lecz cóż dalej ? .—. 
Dwaj protektorowie wybierają się w podróże 
(do Szwajcarii i do Palestyny), Martignac 
umiera, król porzuca kraj, pensyja upada.

Matki, przestrzegajcie córki wasze o zwod
niczych połyskach literackiej sławy! Sławę 
te łatwo w dwóch słowach wy łuszczyc: Po
trzeba ci wydaw c y , któryby honoraryjum 
płacił, lub od rządu utrzymania rocznego.# 
Lecz wydawca żąda głośnego już nazwiska, 
a to właśnie jest, czego i nieznajomy po
trzebuje poeta. Ten m ów i: ^Książką chcę 
na imię sobie zarobió;# a wydawca^na to: 
»Daj mi imię, inaczej książka nie będzie miała 
pokupu. Od rządów zaś trudno nagród wy
magać sa wiersze; zaianoby niemi świat cały.

Eliza, na utrzymanie życia i matki; musiała 
nauk udzielać i proza pisać za pieniądze. 
Nigdy nie wydała skargi, tylko mawiała, gdy 
który c rzadkich przyjaciół skromną nawić- 
dzałizdebkę: *Radabym wiedzieć, czy greccy 
wiesecŁGwie eodzień kawałek clileba mieli ?«

Watła rić życia młodćj Safony nie ostała 
się długo twardym porazom losu, coraz cie
niej i eienićj snuła się —-  zerwała —- i piękna 
główka opadła. Piętnaście miesięcy gasnęła 
w chorobie Eliza. Umarła w objęciu matki; 
malarz Gigom:, mąż szlachetnej duszy, przy 
oslaŁnich odwiedzinach zastał ją w męczar
niach skonu. P. Broussais, jej lekarz, z tkliwą 
wytrwałością wszystkiego dokładał, aby ulgę 
przyniósł w jej stanie. D. 9. stycznia w ko
ściele £. Tomasza z Akwinu odprawiono za 
jej duszę Mszę żałobną. Chateaubriand stał 
u trunny. Filozof Ballanche, p. Chardonneau, 
znakomity kupiec z Nantes, i trzy niewiasty 
składały orszak pogrzebowy. Nie szło tu
0 iiczbę! dość że płakano. O lszćj godzinie
1 ondukt udał się na smętarz; wianek roz
marynu i kwiatu pomarańczowego ściągnęły 
oczy ciekawych. Szlo trzy powozy. Rozdziera
jmy był widok, gdy trunnę wpuszczono do 
dołu. Chateaubrianda szronem obielone wdosy 
wrater rozwiewał; promień poezyi religijnej 
rozjaśniał rysy jego twarzy. Zapewne przy
pominał wiersze poświęcone sobie przez Elizę, 
gdy po raz pierwszy lotu próbowała. W ówT- 
czas (1827) ocknęła się do życia dla sławTy , 
a jej lękliwa dusza szukała w nim podpory; 
Chateaubriand był jej bóstwem, głos swTój 
ośmieliła wgnieść do niego:

Tcnds une muin propice d celui qui ęhancelle, 
tL besion, faible enfent, qrCon veille d mon 

r-i 5 berceau,
 ̂u igle peut du rnoins d Combre de son nile?
Protćger le timide oiseau.
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(Chwiejącej się podaj dłoń przychylną ; 

słabe ja dziecię, czuwać wam przy mojej 
kolebce; wszakze i orzeł cieniem skrzydeł 
swoich, ochran^ lekliwTą ptaszynę.)

W tych wierszach nie masz i śladu smut
nego przeczucia, i Chateaubriand nie myślał 
zapewne, ldedy je odczytał, ze w siedmiu 
leciech odprowadzi młodą wieszczbę do grobu.

DUMA RUSKIEGO LUDU.
Ze zbioru W . z Oleska.

Nie zapieją n ocj b m y ,
Nie czuwają ludzie w siele ;
A tu naszły dymu chmtiry,
A tu naszło Tatar wiele.
Zrabowali, popalili,
Poganiają lud w jasyrze,
Powrozami u powili,
Podcinają bonie chyże*
Jedzie Tatar na bezdroże,
U strzemienia brankę troczy;
Siara branba iść nie m oże, 
Wypłakuje stare oczy.
Dniem i nocą, stepem , wodą, 
Jadą, brodzą w kraje Chana;
Tatar stanął przed zagrodą,
Żona wyszła przeciw pana.
*Witaj moja l ot masz lite 
yZłotogłowy, zausznice;
»I przywiózłem ci kobietę 
»Z samej Polski niewolnice.
»Trzy roboty robić będzie :
»Niech oczami pasie trzodę,
»Niech rękami kądziel przedzie,
*A nogami huśta młode.*
W ięc oczami pasła trzodę,
A rękami kadziel snuje,
A nogami huśta m łode,
A młodemu przyśpiewuje: 
»Tatarczątko —  luli —  lu l i ,
»Ty po matce mnie wnuczątko; 
*Cńrka matki nie przytuli,
»Babki nie zna niebożątko l«
Tu  Tatarka wstała, zbladła, 
yZkąd ty m ię znasz, niewolnico?l*
—  »Gdy cię niańka w kąpiel kładła, 
»Iskra wpadła ci na lico.*
—  »Matko m aja! zrzuć te łaty, 
>*Bierz jedwabie , bierz sobole ;
*U nas taki kraj bogaty,
»Co masz tęsknić na Podole!* —

^Lepsza m oja płachta zgrzebna,
»Niżli wasza szata złota;
»Tobie tęsknić nie potrzebna, 
yZa Podolem mnie tęsknota,*

L. SIEMIŃSKI.

NIEDŹWIEDŹ NA BALU.
Dzienniki paryzkie wielekrotnie wspominały 

o lordzie Seymour, najbogatszym Angliku 
w Paryżu, i o jego niedźwiedziu, najłaskaw
szym z mieszkańców borów północy.

Lord i niedźwiedź dwie istoty nieroz- 
dzielne. Niedźwiedź lorda nazywa się Selim, 
jak rozkochany sułtan tegoż imienia. Maść jego 
bura, oczy pożądliwe, a nad wszystkie przy
smaki przekłada skórki z pomarańcz. Piękne 
damy, które znajdowały się wT jego towarzy
stwie, zaręczają, że jest arcy-zabawnym i 
grzecznym niedzwiedziakiem, że zawsze w icb 
obecności zachował się z winną płci pięknej 
przyzwoitością. Dowód oczewisty, że milord 
jego wychowania nie zaniedbywał. Selim 
żyje jak jego pan. Siada z nim do stołu, do
staje talerz, rostbif, sałatę, sucharek i wino, 
które tylko czasem przez swoje grzeczność 
w usta bierze. Ma swego lokaja, kamerdynera, 
nawet i woźnicę. Mimo tego zwykł tylko 
z samym lordem wryjezdzać i na wieczorach 
bywać. Przenosi 011 w^ygodny spoczynek po
obiedni nad mdlącą herbatę w towarzystwie 
salonowem. Zwykle można go widzieć na 
dywanie siedzącego jak hasze, z obu stron 
obłożonego poduszkami; eunuh u nóg mu 
leży, nie nakłada wprawdzie lulki, lecz skoro 
jego wysokość się ocknie, podaje mu kąsek 
konfitur, który Selim niedbale pożywać 
raczy\ Często przysłuchiwa się muzyce, w y
prawiać każe balet lub wodewil przed sobą.

Pan niedźwiedź ma i rozum.
Opowiem wam przytem historyją, zdarzoną 

w zapusty, a w której Selim w głównej roli 
wystąpił. Lord, zapalony zwolennik ma
skarady, wpadł na myśl swego niedźwiedzia 
ubrać w maskę, i na bal wprowadzić. Nikt 
o tern nie wiedział, prócz szatnego z teatru 
Rozmaitości, który dostarczył najpiękniej
szego niedzwiedzi ego munduru.

W taki strój został Selim zaszyty; nie
dźwiedź w skórze i masce niedźwiedziej.

Nikomu ta psota na myśl nie przyszła. Do
koła wołano: >;Co za niedźwiedź, nieoceniony
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niedźwiedź', miły niedźwiedź!«. -— Kobiety 
cisnęły się, stare jak młode, intrygowały, po
budzały, drażniły go, aby mruczał, i ucieszone, 
że tak dobrze udaje, wykrzykiwały: ^Cudow
nie !'. mruczy jak prawdziwy niedźwiedź U 

» Monsieur l  ours /« wołała jedna, »de quel 
pays et es vous ?« —  Mruczał.

» Monsieur £ours/« druga, »ć£ou. etezvous?«
•— Mruczał.,

»Monsieur tours h  trzecia , »connaisscz. 
vous Martin du jardin des. plant es ?«- 

Mruczał wciąż..
»C'est singulier.« Tymczasem, rozpoczęto* 

kadryla., Mylord ze swemi w głąb się wsunął,, 
1 przypatrywał się.. Selim, zawsze łażący na 
czworakach, powszechnie był żałowany. »To> 
zbyt mordujące,« mówiły kobiety»biedny 
niedźwiedź! nie wytrzyma.** Lecz niedźwiedź, 
jakby tego nie słyszał,, nawet nie podzięko
wał grzecznie za pożałowanie. Tak przeszło* 
dwie godzin, niedźwiedź był przedmiotem po
wszechnego podziwu, powszechnej ciekawości,, 
kto byto był za niedźwiedzia przebrany?;

W nadziei pobudzenia go do rozmowy spró
bowała nakoniec jakaś piękna przez męża pro
wadzona kobietka, użyć ostatniego. balowego; 
sposobu, i w cisnęła mu bilecik w łapę. »Uvva- 
żaj,*< mówiła po cichu do męża swego; »teraz: 
mi coś do ucha powie.** I zgadła. Selim zrozu
miał erotyczne skinienie, wspiął się dumnie 
na tylnych łapach, i położył czule na białćj. 
szyi skłonnej mu piękności kosmatą łapę..

»Ach, crest trop f o r t ,« wykrzyknął pan 
małżonek, a dama, poczuwszy ciężar zalot
nika , czem prędzej chciała, się go pozbyć i 
z uśmiechem zrobiła, uwagę:, nl^otre maim 
dCours est lourder comme du. plomb.«* 

Rozśmieli się przytomni, prócz niedźwiedzia,, 
który w biało-r szyjce bardzo- zasmakował. 
Grzecznościami, jakby pomyślał sobie, nie 
wydrzeć wmn mojej zdobyczy; i bynajmniej 
nie zmieniał postawy..

»Monsieur!« ozwał się mąż, » wszyscy tu. 
przekonani jesteśmy, że wybornie swoje grasz 
rolę; i moja żona przekonana o tern. Pozwól 
jednak powiedzieć sobie, że jest granica,, 
przy którćj wolność maski się kończy.

Niedźwiedź mruczał, jakby chciał uściśnię- 
tej przyjaciółce dać do zrozumienia, że pan. 
małżonek na żartach się nie zna.

»IL est mechant,*< mówiła do męża, mais tu 
ob.li.eshmon. ami} que c est un ours /*<

»A- ja powiadam/* odparł małżonek, »że dość 
tych żartów niedźwiedzich. Czy rozumisz, 
Mospanie !« —  »Mmm, Mimn, Mmrn U 

rlliedy tak, w ięc mam honor wręcz oświad
czyć mu, że takie postępowanie biorę za 
obelgę, i że jutro w tej mierze rozprawimy 
się. Proszę powiedzieć mi, gdzie go mam 
szukać.**- —  »Mmm, Mmin, Mimn !*<

Przytomni unosili się nad tą sceną. Młody 
mąż wpadł w taką wściekłość, że niedźwiedzia, 
powalił na ziemię, i jak szalony na policyję 
krzyczał.. »Monsieur le Commisaire, oto jest 
maska, niedźwiedź,. którą miałem za coś u- 
czciwego,, lecz: w istocie jestto bałwan, bez 
żadnego, wychowania. Nie przyzwoicie ob
szedł się z żoną moją  ̂ i wzbraniał się powie
dzieć nazwisko swoje. Demaskuj go wćpan,. 
i każ go. wyprowadzić.***

Tymczasem oskarżony siedział z postawa bardzo 
układną obok swego dozorcy, a służebnego lorda 
Seymour , i z rąk jego pożywał sucharki.

Gdy urzędnik zbliżył się ku niemu i grzecz- 
nemi napomniał słowy , aby dalej nie posuwał 
żartu, niedźwiedź przyjął to bardzo obojętn ie,. 
jakby się do niczego nie poczuwał. >>Proszę o na
zwisko ,** szepnął mu do ucha ,. »a przyrzekam 
żadnego ztąd użytku nie robić.«•

»L ’ours he parte pas U odrzekł dozorca, 
iec nie ma innej rady , tylko trzeba pana 

demaskować; Nie odstąpię od tego.**
»To jest niedźwiedź prawdziwy; zaręczam pana.*- 
»Maaz wćpan bilet ?*<•
»Tak je s t , lecz niedźwiedź nie ma;: tylko ja  

mam. dla niedźwiedzia.;* 
rProszę pokazać **-
Komisarz czytał; D e la part de M ylord  Sey

mour. »Co, czy podobna!?. prawda, przypominani 
sobie że mylord ma niedźwiedzia.**

v>C est lu i! Monsieur. 1 oto mylord sam , 
możesz żądać objaśnienia.**

»J'en ai assez. Lecz proszę chciej sie oddalić.4 
rCzy powiedział panu, kto- on jest ?“ spytała, 

przez niedźwiedzia uściskana dama urzędnika. 
»Tak jest,. Madame.*
»Czy, można wiedzieć?**
»Można, jeźli pani uprzesz się przy żądaniu.*«• 
»OI. proszę, bardzo proszę.**
»Więc dowiedz się pani:, że to był niedźwiedź 

lorda Seymour.**
vlln ours? o mon D ieu /*< zemdlała. 
Tymczasem Selim odjeżdżał do domu w swo

im powozie, a pan jego, podawszy zemdlonej fla- 
szeczkę w'ody kolońskiej, priyjął na siebie urzącb 
pocieszyciela w tej przygodzie.
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-—  Ze Zwow a. —

Nakładem Jul. Alex. Kamińskiego wyszła w  drukarni 
Piotra Pillera p ow ieść: R y w a l k a  s a m e j  s i e b i e ,
przez W incentego T huliego ; także : Pio c z e t  k s i ą ż ą t  
i k r ó l ó w  p o l s k i c h ;  co  razem stanowi zeszyt trzeci 
oddziału drugiego »Pism Jul. A. i Julii Ad. Kamińskicb.«

Książę Henryk Lubom irski, kurator naukowy za
kładu naród. im. Ossolińskich w e L w ow ie , dał odryto- 
w ać przez Geigera wW ie'dniu wiele medalów pamiątko
w y ch , należących do historyi polskiej.

W  piśmie czasowćm  praskiem: iK w ety czeskie? od 
p o ło w y  przeszłego roku wychodzącem , w  N. 4. znajduje 
się przekład R o m a n t y c z n o ś c i Ad. Mickiewicza, pod 
napisem : W idienj9 przez Jarosł. Kamenickiego; w  N. 23. 
O d a  d o  m ł o d o ś c i  tegoż, przekładu W . S. Sztulca; 
w  N. 10. i 11. jest wyjątek z dziennika, pisanego przez 
Polaka we W łoszech , a w  N. 14. umieszczono O d ę  na 
z n i e s i e n i e  h a n d l u  n i e w o l n i k a m i ,  utworu J. Pr. 
Kaubka, bawiącego od lat kilku w  Galicyi. S. P.

Że węzę lubią muzykę dow odzi następne zdarzenie: 
W  lipcu r. z. udało się pewne towarzystwo przyjaciół 
z Krakowa do pięknego lasku oo . kamedułów na Bielany. 
W yszedłszy na wzniosłą górę skalistą, spoczęli pod  roz
ło ż y s t e j  drzewem. W  te'm jeden z towarzystwa począ ł 
grać na znanej harmonice wiedeńskiej, i wnet weze, mie
szkance nór skalistych , zaczęły się zgromadzać na kon
cert, a to tak dalece, ze przechadzający się zmuszeni 
zostali oddalić się z tego miejsca. D opićro kiedy weszli 
do spaniałego klasztoru kam edułów , tam jeden z za
konników lepie'j ich w  tćm ośw iecił i objaśnił, iż węzę 
są wielkiemi miłośnikami muzyki. Zakonnik, stanąwszy 
w  oknie, zaledwie zagrał na harmonice, natychmiast trzy 
w ęzę zbliżyły się pod  okno, najprzód słuchały, Oglądając 
się w  rożne strony, a następnie poczę ły  się wspinać 
na mur w  zamiarze wsuuienia się do okna, lecz na 
p różn o , bo mur gładki, a okno wysokie b y ło . U.

W  latach skąpych w  słom ę (jakie jest ninićjsze) 
biedny nasz chłopek z pomieszkania swego obdziera 
strzechę- i nią utrzymuje przy życiu krowę, tę towarzy
szkę nieodstępną w zimowej p o r z e , uczestniczkę nędzy 
i g łod u , karmicielkę drobnych dziatek. Pisze Kronika 
Bielskiego, iz za panowania W ładysława W arneńczyka, 
r. 1439, wielka jesienną porą była pow ód ź i zima na
stąpiła sroga, tak, iz snopki na domach ludzie obdzierali 
b y d łu , co  nie miało co  je ś ć , i potem głód był wielki. 
W ięc  i dawnćj i nędza była ta sama, i środek ratowania 
się ten sam, co  teraz. A- G .

Z W i e d n i a .  Z rozkazu Najj. Pana, troskliwego 
o podniesienie przemysłu krajowego we wszystkich pro- 
w incyjach Monarchii Austryjackićj, odbyw ać «ię będzie 
w  W iedniu co trzy lata p u b 1 i c z n a w y s t a w a  a r c y 
d z i e ł  w w y r o b a c h  f a b r y c z n y c h ,  r ę k o d z i e l 
n i c z y c h  i p r z e m y s ł o w y c h .  Pierwsza taka w y
stawa odbędzie się juz w r. b. od dnia Igo do ostatniego 
września, a skutki je j ,  służyć mogące ku zachęcie pu
blicznej , przez wyznaczoną do tego komissyją osądzo- 
nemi i drukiem ogłoszonem i zostaną. Chcących do
wiedzie się o b liższych , wystawy tej tyczących się 
szczegółach, odse'ła:ny do Nr. 28. Dziennika urzęd. 
Gazety Wiedeńskiej (z  d. 5go ]>. m .) , gdzie bliższą i 
obszerniejszą powezm ą o tern wiadom ość.

Sejm Rzeczypospolitej Krakowskiej uchwalił na 
d. 19. września r. 1833 w ybić w dow ód wdzięczności 
medal pamiątkowy dla komisarzy organizacyjnych: austry- 
ja ck iego , rossyjskiego i pruskiego. Medal ten robiony 
b y ł w  W iedniu przez p. Jozefa Daniela R ohm , c. k. na
dw ornego sztycharza medalów. Strona czelna ma w dw óch 
linijach następujący napis: Wilhelma Libero Baroni de Pel- 
vegl, Commissario Plenipotentiario Imperatoris A ustria e; 
A ugusto de JForekenbeck j Commiss. Pienopot. Regis B o-

russorum ; Ludodico Srzeniawa 'Tengoborski,  Comniisr. 
Plenipot. Imperatoris Russorum. Pod spodem: Senatus 
Populus(jue Cracoviensis. W  środku umieszczone są trzy 
z lewej strony obrócone popiersia fprotom ae ju ga ta ej  
wspom nionych komisarzy w  mundurach urzędow ych, 
z odkrytćmi głowami. Pod spodem na ramieniu pierw
szego imię artysty: J. D . Boehm Jecit  — Strona odwrotna: 
Rem Craeouiae uirtus pietas et scientia inconcussam red- . 
‘didit. Otwarta leżąca księga, z napisem: M agna Charta? 
w  wieńcu promienistym nad ukoronowanym herbem 
Krakowa. U dołu M D C C C X X X I1I. W ielkość: dwa cale 
wiedeńskie. W ybito trzy sztuki ze złota dla każdego 
z komisarzy i sto z brązu dla rozdania. —-  Pismo A llg. 
Notizenbl. zur W iener Zeitsęhrift ? z którego tę w iado
m ość wyjmujemy, robi uwagę : »Miasto Rem C racoAae, 
pow inno było  być Iepie'j po  łacinie: Rem CracoAenseni 
i t. d . ; wyraz ten bowiem oznacza : ^Rzeczpospolitą Kra
kowską i jej spraw y,« pod pierwszym zaś można sobie 
w yobrazić sprawę , zupełnie .obcą dla Krakowa i tylko 
tamże zdarzoną.«

Z W a r s z a w y .  W yjść ma z pod prasy G ałezow - 
skiego : P i e n i  l i r y c z n y c h  F r. Z a t o r s k i e g o ,  część 
druga. Będą tam hym uy, pieśni narodowe sławiańskie, 
tłumaczone z czeskiego, i litewskie z oryginału. O części 
pierwszej wspomnieliśmy w  N. 5. Rozmait. naszych. -—  
W yszły  tu w  przekładzie dzieła Balzaka: a j  S z y l d ,  
c z y l i  s i e r o t a  z p a ł a c u  C h a t e l e t ;  b) P o  c ó ż  
c h c i a ł  w i e d z i e ć ;  scena zżycia  paryzkiego; i c j  E u 
g e n i a  G r a n d e t .  c z y l i  c ó r k a  ł a k o m c y  (2 tom .); 
także B nlw era: M ł o d a  d z i e w c z y n a  z M u l i n c s .

L i t e r a t u r a  r o s s y j s k a .  Ale\auder Puszkin w y
da ł: »Historyją powstania Pugaczcwa.«

Familija muzykalna K ąt s k i c h  dawała dnia 5go 
■Stycznia r. b. w  M nichowie koncert wokalny i instru
mentalny. sKorespondent Norymbergski« z wielkiemi roz
szerza się pochwałam i nad talentem tych m łodych wir
tuozów . Królestwo Ichm ość Bawarscy zaszczycili ten 
Foncert obecnością swoją.

Biblijoteka gimnazyjum augsburskiego (w  Bawaryi), 
składająca się. z 400,000 w olum inów, zawie'ra piękny 
zbiór dzieł, pisanych o historyi polskiej , i wszystkich 
polskich dziejopisarzy aż do Naruszewicza, nawet róż
nych wydań.

U N. Simrocka w  Bonnie w yszło dzieło muzy
czne Orłowskiego i Sowińskiego, pod napisem : Souve- 
nirs, airs nat. var. t pour piano et Aon.

Donieśliśmy nie daw n o, że pewien m łody m ęż
czyzna ze Sztutgardu szuka przez gazety żony. Podobny 
zamiar ogłasza przez berlińską Gazetę Vossa pewien za
mieszkały w Berlinie m łody człow iek , z tą jednak róż
nicą, że tamten szukał żony z posagiem, ten zaś, mając 
sam 80,000 talarów własnego majątku, szuka m ałżonki, 
która przede wszystkiem powinna być m łodą, dobrego 
urodzenia , powabną i dobrą. Zwolenniczki stanu mał
żeńskiego mogą się zgłosić po zasiągnienie dokładniejszćj 
wiadom ości do ekspedycyi rzeczonej gazety.

Pewna dziewica w Szwecyi zwracała na siebie ze
szłego lata wszystkich oczy rzadką pięknością swoją. 
Zarabiała mieszaniem piasku do wapna przy fabrykach 
w  Sztokholmie na utrzymanie swoje, i nazywano ja p o 
w szechnie: piękną Dakullą. Bytowano jej obraz i w zy
wano ją na uczty do najznakomitszych d om ów , w któ
rych do dobrego tonu należało mieć Dakullę na w ie
czorach. Otrzymała drogie podarki i zebrała sobie 
znaczną sumkę. Lecz przy te'm wszystkićm nie zapom 
niała ona o swojeni wapnic i była wierną niewinności 
sw ojej. Obdarzona przez króla (do  którego t y  m ów iła), 
wróciła w miejsce sw ojego urodzenia, gdzie lud, licznie 
zebrany, witał ją z uniesieniem. Jest teraz szczęśliwą 
z ona i matką.
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Zrobiono doświadczenie, r,e gummi elasticum (kant- 

szuk) ma wiele w  sobie elektryczności, i ze w  machi
nach elektrycznych zamiast tafel szklannych u Żytem być 
m oże. Uderzenie ręką miejsce tarcia zastępuje.

Imię E u r o p y  pochodzi od fenickiego słowa ereb, 
t. j: zach ód , A z y  i zaś od cisi y t. j: początek światła.

Przekonano się po kilkakrotnych doświadczeniach, 
ze woda wrząca jest najlepszym i najpewniejszym środ
kiem do czyszczenia powietrza zepsutego, w  studniach 
głęboko kopanych. Należy pewną ilość w ody wrzącej 
wlać prędko do studni, a powstała z tego para całkiem 
oddali szkodliwe powietrze.

W yszedł w Paryżu piętnasty i ostatni tom znanego 
dzieła: Liurc de c e n t - e t -u n .

Bale maskowe w paryzkim teatrze opery celują 
tego roku niesłychanym przepychem ; sąto festyny czaro
dziejskie. Z balami ichni połączona jest lotcryja, i w ię
cej jak za 50,000 frank, uakupiouo różnych rzeczy, które 
rozłożone będą na 14 wielkich wygranych. M iędzy in- 
nćmi wygranemu jedna składać się będzie z biletu na 
abonament całoroczny łozy  na pi er wszem piętrze w  tea
trze wielkiej opery.

Płodny autor dramatyczny Eugeniusz Scribe jest, 
jak w iadom o, bardzo bogaty. O prócz znacznych sum, 
które pobiera z przedstawianych licznych sztuk sw oich ; 
posiada także dochody z kapitałów i okazały dom 
wiejski w  jednej z najpiękniejszych okolic pod Paryżem. 
Jako bogaty człowiek jedzle do nieśmiertelności w  prze
pysznym eleganckim pow ozie, i tylko herb, umieszczony 
na drzwiczkach pow ozu, wyobrażający p i ó r o  z napisem; 
Inde Fortuna et Libertas wskazuje źródło jego dostatków.

O bliczon o, ze w ciągu roku upłynionego w yszło 
w  Paryżu więcej niż 150 nowych pism czasowych, bądź 
tygodniow ych, bądź miesięcznych. Liczba nowych ro 
mansów wynosiła 205, reszty dzieł treści rozmaitej 1Ó00. 
Księgarze paryzcy wydali na subskrypcyją 1500 dzieł 
ważnych. M iędzy tćmi przedsiębiorstwami tylko 35 do 
40 nie udało się; reszta pomyślnie wypadła.

Licytacyja zbioru obrazów pana LaBtta w  Paryżu 
rozpoczęła się juz i znajduje udział tak wielki, ze nie
które obrazy niezmiernie drogo sprzedawane bywają. 
Między iuuemi sprzedano P i ę k n ą  D z i e w i c ę  Andrzeja 
del Sarto za 42,000 franków, a w porównaniu i inne 
obrazy wysoko poszły.

Papiery i rzeczy zamordowanego w  Kurdystanie 
doktora Schultz, który kosztem rządu franc.uzki.ego od 
byw ał podróż naukową do Konstantynopolu, Azyi Mniej
szej i Persyi, a które długo za stracone miano; nade
szły nie dawno z Konstantynopola do Paryża do mini- 
steryjum spraw zagranicznych. Międąy iuuemi znajduje się 
tani: całkowity dziennik podróżnika, i w icie innych przed
miotów. Ponieważ ministeryjum nie ma w  tej chwili d o 
statecznych funduszów do wydania tych ciekawych ręko
pisów u a widok publiczny; udało się zatem do towarzy
stwa azyjatyckiego i poruczyło  mu druk papierówSchultza. 
Składać ony będą jeden tom gruby z przyłączeniem 
litografowauego zbioru map jeograficziiych.

]). 5. stycznia prowadzono przez Leodyjum  połow ę 
lanego z żelaza latawca (koła rozpędnego), długości 45 
stóp i ważącą 15,000 kilogramów (207 cetn. wiedeń.), 
która w  fabryce Lamarcha i Kraina odlaną została. Sztuka 
ta należy do najosobliwszych w yrobów  odlewalni żelaza. 
Przeznaczona jest do niachiuy parowej w  kopalniach 
w  M ons , w których wydobywają kruszec z głębi 1,800 
stóp , i gdzie oprócz siły 150 kon i, jaką kotły parowe 
rozwijać muszą, potrzeba jeszcze raz tyle do 'wprawie
nia w ruch machiny, a ktorąto siłę przez wielhą cięż
kość latawca dokonać myślą. Machina ta będzie bez 
wątpienia z islnącycli dotąd największą.

Czytamy w  jednem piśmie publicznem : »Przekonano 
s ię , że zielona herbata we flaszkach z kryształu prze
chow yw ana, przybjera p o  niejakim czasie nieprzyjemny 
metaliczny o d o r , gdy tym czasem chowana w  li erb do
niczkach z papieru bardzo miło pachnie. Przyczyna 
tego ma być następująca: ż e , chcąc mieć czyste szkło 
kryształowe, mieszają do massy szkła arszenik, a ten o d 
dziela się od owej masy i łączy sic z zieloną herbatą, 
którą, jak w iadom o, suszą pierwej na płytach miedzia
nych. Rzecz ta godna bliższego zastanowienia chemików.

Nicaut pisze w  swoich Dziejach T u rcy i: iż T urcy 
tak dalece gmatwają chronolog iją , że tw ierdzą, jakoby 
Hiob by ł sędzią na dworze Salamona, a Alesander W . 
jenerałem króla tego.

Lady Montague donosi, że gdy przy pewnej damie 
tureckiej rozbierała się do kąpieli, ta zdziwiona w ido
kiem sznurówki, przyzwawszy kilka w łazience obecnych 
Turczynck, zaw ołała: »Patrzcic, jak srodze z żonami 
s w oj ćmi obchodzą się mężowie angielscy! Nie sąż ony 
biedne i mniej od nas w olności mające," kiedy je  m ężo
wie takieini sznurami tak okrutnie krępują !«

Z a p a ł, z jakim od niejakiego czasu wyszukują 
szczątków poezyi gelickiej, nie ustał jeszcze w  Anglii*. 
Nie dawno wyszły przełożone na wiersz angielski Poe- 
zyje Dawida ap Gwilynt. barda walijskiego z l4go wieku.

Pan Holmann z Londynu, ów  znany ślepy p od róż
nik, w ydał część drugą swojej »Podróży około  świata.«  
Tom  pierwszy zawiera wypadki podróży jego do brze
gów  zachodnich Afryki i Ameryki południow ej. W  dru
gim kreśli uwagi swoje o Brazylii, A łryce południow ej, 
M aurycyi i Madagaskarze.

P .M acgregor, znany swoim  systematem jcograficz- 
nym, w ydał nowe dzieło, pod  tytułem : The resources and 
statistics o f  Naiions (Źród ła  pom ocniczne i statystyka 
narodów ). W yjm ujem y z pierwszego zeszytu następujące 
szczegóły : Zamieszkała powierzchnia ziemi w  r. 1833:
„  _  Jeogr. mil. kw. Angiel. mil. kw.

W  E uropie . . . .  2,795,000, 3,134,632.
»  Azyi . . . . .  12,118,000, 17,238,381.
»  A f r y c e ........................... 8,500,00 ) ,  10,787,063.
» Ameryce . . . .  15,056,796, 22,107,500.
»  Oceanii (A ustralii). 3,100,000 3,347,346.

R azem : 41,569,796, 56,615,442^
L u d n o ś ć

W  Europie 224,906,964 mieszkań., na 1 mili kw. 61.0 ; 
» Azyi . 414.844,300 —  —  —  26.7;
»  Afryce 127,015,0^8 —  —  —  9.9 ;
» Am eryce 42,164,410 —  —  —  2.8 ;
» Oceanii 2,695,400 —=■ —  —  0,3 ;

Razem: 811,626,722 miesakań., na 1 miii kwad. Tó.9

U m i e j ę t n o ś ć  p o t ę g ą .  Podczas uczty, danej 
nie dawno na cześć lorda Greja w  Edinburgu, gdy się 
wszczęła mowa o towarzystwach uczonych i zgromadze
niach umiejęlno-badawczych, pan Arago wyraził się spo
sobem następującym: »Sądzę, że się nie mylę na istocie 
tych stowarzyszeń. M ężowie umiejętności i zagłębiania 
się przez swoje łączność rządzą światem. Ich wytrwałym 
usiłowaniom i nieustannym badaniom winniśmy najwięk
sze prawdy moralne. Onito pismami swojcini umieją 
upłodnić i ożyw ić te prawdy. Rozszerzając je  w  masach 
lu d u , robią je dla umysłów dostepnehni i umiejąc tym. 
sposobem  wycisnąć naukom swoim piętno nieskazitel
n ości, rządzą bezpośrednio całą ludzkością. Im ściślej
szy i mocniejszy jest w ęzeł, łączący uczonych naszego 
czasu, tyin z większe'm zaufauiem i pewnością możemy 
spodziewać się bliższego i przyjaźnićjszego związku roz
maitych narodów kuli ziemskiej.« (M irro* )
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